
ŚWIAT

MAGAZYN geoinformacYJNY nr 10 (185) PAŹDZIERNIK 2010

62

Barbara Stefańska

N a końcówce wiertła, 
które przebiło się do 
schronu, uwięzieni 

mężczyźni umieścili kartkę 
z napisem, że wszyscy są ca-
li i zdrowi (Estamos bien en 
el refugio los 33). Kamera za-
rejestrowała film, na którym 
widać górników. Ich bliscy, 

Bezprecedensowa akcja w kopalni San José w Chile

 wiercą  
na ratunek
Siedemnaście dni po zawale w kopalni miedzi i złota w Chile udało się na-
wiązać kontakt z 33 górnikami uwięzionymi 700 metrów pod ziemią. Ope-
racja ich uwolnienia jest dla ekipy ratowniczej ogromnym wyzwaniem. 
Być może uda się ją zakończyć jeszcze w październiku.

koczujący w obozowisku nad 
położoną na pustyni kopalnią, 
odzyskali nadzieję. Tuż po 
wypadku, do którego doszło 
5 sierpnia br., nie było wiado-
mo, czy ktokolwiek przeżył. 

Początkowo usiłowano wy-
dobyć górników przez szyb 
wentylacyjny, ale doszło do 
drugiego zawału, który odciął 
tę drogę ewakuacji. Eksperci 
rozpoczęli wiercenie 10-cen-
tymetrowych szybików wen-
tylacyjnych, celując w komorę 
ratowniczą jako prawdopo-
dobne miejsce schronienia 
górników. Pierwsze wiertło 
nie trafiło. Ale druga i trzecia 
próba powiodły się. Ratowni-
cy zdążyli nawiązać kontakt 
z mężczyznami, zanim za-
brakło im zapasów pożywie-
nia i napojów.

Za pomiary trajektorii wier-
conych szybików, przez któ-
re nawiązano łączność z gór-
nikami, było odpowiedzialne 
przedsiębiorstwo GeoAtaca-
ma. Do tego celu eksperci użyli 
żyroskopów Stockholm Preci-
sion Tools, jedynych znajdu-
jących się w Ameryce Łaciń-
skiej. Wskazują one dokładnie 
kierunek północy geograficz-
nej, a nie – jak inne podobne 
urządzenia – kierunek pół-
nocy magnetycznej. Podczas 
wierceń otworu na głębokości 
1000 metrów błąd nie powi-
nien przekroczyć 5 metrów. 
Jednak prace utrudniał fakt, 
że eksperci korzystali z niedo-
kładnych map kopalni, który-

mi dysponowało przedsiębior-
stwo San Esteban.

Poprzez wywiercone otwo-
ry górnicy otrzymują jedzenie 
i napoje, tlen oraz przedmio-
ty niezbędne do życia, a tak-
że komunikują się ze światem 
zewnętrznym, co ma kluczo-
we znaczenie dla ich kondycji, 
zwłaszcza psychicznej. Kon-
taktowali się z bliskimi za po-
średnictwem wideokonferen-
cji, oglądali mecz piłkarski 
Chile – Ukraina, który zresz-
tą ich reprezentacja przegra-
ła. Zorganizowali sobie życie 
pod ziemią, podzielili się na 
trzy grupy odpowiedzialne 
za: łączność, bezpieczeństwo 
i organizację zaopatrzenia; 
wyznaczyli miejsce do spa-
nia, odpoczynku, „toaletę”; 
wymieniają się książkami. 
Przestrzegają rytmu dnia i no-
cy: wstają o 7.30, a kładą się 
spać o 23, wykonują ćwicze-
nia przygotowane przez trene-
ra, piszą listy do bliskich, spo-
tykają się w grupie. Eksperci 
z NASA, których sprowadzo-
no ze względu na doświadcze-
nia w pracy z kosmonautami 
przebywającymi długo w zam
kniętym pomieszczeniu, by-
li pod wrażeniem organizacji 
górników. Jednak nie obyło się 
bez oznak buntu czy depresji, 
co jest zjawiskiem normalnym 
w tak ekstremalnej sytuacji. 
Mężczyznom powiedziano, 
że mogą pozostać pod ziemią 
aż do grudnia. Specjaliści  
z NASA radzili, żeby ich o tym 

Wypadek w kopalni 
na pustyni
Do zawalenia się stropu doszło 
5 sierpnia w kopalni miedzi 
i złota San José, należącej do 
przedsiębiorstwa San Esteban. 
Mieści się ona w północnej czę-
ści pustyni Atakama, 45 kilome-
trów od miasta Cociapó w Chi-
le. Akcję ratowniczą koordynuje 
chilijskie Ministerstwo Górnic-
twa przy pomocy krajowej firmy 
Codelco. W kopalni nie docho-
wano norm bezpieczeństwa. 
Od czasu zawału kopalnia jest 
zamknięta i grozi jej bankruc-
two. Chilijskie Ministerstwo Pra-
cy pomaga zatrudnionym tam 
górnikom znaleźć nową pracę. 
Właścicielem kopalni jest Mar-
celo Kemeny, syne węgierskiego 
emigranta, który założył firmę 
górniczą San Esteban.  
Chile jest największym produ-
centem i eksporterem miedzi 
na świecie, 35 proc. tego su-
rowca wydobywa się w Chile, 
a 50 proc. wartości chilijskiego 
eksportu to produkty górnictwa. 

nie informować. Jednak naj-
nowsze prognozy są dużo bar-
dziej optymistyczne.

lTrafić bezbłędnie
Po wywierceniu szybików 

przed inżynierami stanęło nie 
lada wyzwanie: dotrzeć do lu-
dzi odciętych od świata przez 
zawał, który nastąpił w środ-
kowej części kopalni. To 
pierwsza w historii akcja wy-
dobywania ludzi z takiej głę-
bokości. Eksperci postanowili 
wydrążyć trzy drogi ewaku-
acji, używając tych maszyn, 
które już były w Chile, gdyż 
sprowadzanie sprzętu z za-
granicy zajęłoby sporo czasu. 
Kierunek wierceń będzie pre-
cyzyjnie kontrolowany przez 
system komputerowy. 

Plan A uruchomiono 
30 sierpnia – australijska ma-
szyna Strata 950 rozpoczęła 
pracę. Pierwszy etap polega 
na wywierceniu otworu pi-
lotażowego o średnicy 30 cm,  
drążąc 15-20 m dziennie. Ko-
lejnym krokiem ma być posze-
rzenie go do 66 cm, aby moż-
na było spuścić metalową 
klatkę i wyciągnąć tą drogą 
na powierzchnię wszystkich 
mężczyzn po kolei. Przedtem 
należy jednak włożyć do szy-
bu rury żelazne, aby klatka 
nie zahaczyła o żaden kawa-
łek skały. Wydobycie na górę 
jednej osoby w takiej kapsule 
trwałoby dwadzieścia minut. 

Niespełna tydzień później 
ekipy ratownicze wdrożyły 
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plan B, instalując amerykań-
ską maszynę Schramm T-130 
należącą do firmy Geotec. Jej 
zadaniem nie jest drążenie no-
wego otworu, lecz rozwierce-
nie jednego z szybików, przez 
który górnicy komunikują się 
ze światem zewnętrznym. 
Maszyna ma na początku po-
szerzyć go do 38 cm, a następ-
nie – do 66. Schramm T-130 
wyprzedziła Stratę 950, choć 
na parę dni wiercenia zosta-
ły wstrzy-
mane ze 
w z g l ę d u 
na awarię. 
W chwili zamykania tego nu-
meru GEODETY maszyna 
Schramm była na dru-
gim etapie prac, czyli 
wierceniu otworu o do-
celowej szerokości.

lSzybszy plan c 
Oba urządzenia wy-

dobywają pył skalny 
na powierzchnię rurą 
za pomocą sprężonego powie-
trza. Zwykle najpierw wier-
ci się dziurę od góry do dołu, 
a następnie poszerza w drugą 
stronę. Jednak ze względu na 
to, że sprzętu do poszerzania 
nie można założyć od dołu (nie 
ma jak przekazać go górnikom 
na dole), po wydrążeniu otwo-
ru pilotażowego maszyny ma-
ją za zadanie rozwiercić go od 
góry do dołu. Postanowiono, 
że w obu przypadkach (plan A 
i B) w drugim etapie prac gór-
nicy mają współpracować przy 

odwalaniu gruzu, który będzie 
spadał w dół.  Nie zabierze im 
on znacznej ilości przestrzeni, 
gdyż oprócz schronu wielkoś
ci 50 m2, mogą poruszać się po 
znajdujących się wokół tune-
lach. 

Na wypadek poważnych 
awarii lub opóźniania się 
prac, a także po to, by jak naj-
szybciej dostać się do górni-
ków, wdrożono trzeci plan. 

Na miejsce 42 ciężarówkami 
sprowadzono w 400 częściach 
maszynę RIG 422 należącą do 
kanadyjskiego przedsiębior-
stwa Precision Drilling, która 
może od razu wydrążyć otwór 
o odpowiedniej średnicy. Wa-
żące 600 ton urządzenie, któ-
rego wieża wiertnicza mierzy 
45 m wysokości, zostało zain-
stalowane na specjalnej plat-
formie o średnicy boiska do 
piłki nożnej. Prace wiertni-
cze rozpoczęto 19 września. 
– Już wiadomo, że plan C bę-
dzie szybszy, niż przewidywa-
no, i być może wydobywanie 
górników rozpocznie się już 
w drugiej połowie paździer-
nika, chyba że dojdzie do ja-
kiejś awarii – mówi mieszka-
jący w Chile inżynier Andrzej 
Zabłocki, ekspert od wierceń, 
który był na miejscu zdarzenia 
i doradzał ekipie ratowniczej. 
Pojawił się również pomysł 
uruchomienia planu D, pole-
gającego na wierceniu tunelu 
systemem strzałowym przez 
zawaloną skałę, ale nie zy-
skał akceptacji ze względu na 

zbyt duże ryzyko, jakie mógł-
by spowodować.

lWijące się tunele
Górnicy zostali uwięzie-

ni w nowej części kopalni. 
Natomiast do zawału doszło 
w jej starszej, środkowej częś
ci. Znajdowało się tam wiele 
otwartych komór, i to urato-
wało górników, gdyż dzięki 
nim teraz przez szczeliny 
skalne dochodzi do nich po-
wietrze. Budowa kopalni mie-
dzi całkowicie różni się od 
znanych nam kopalni węgla, 
pełnych szybów i pionowych 
połączeń.  – W chilijskich ko-
palniach nie ma wielu połą-
czeń pionowych, wjeżdża się 
do nich tunelami. I to stanowi 
dodatkowe utrudnienie – mó-
wi inż. Zabłocki, tym bardziej 
że górnicy przebywają na koń-
cu takiego tunelu. Jednak jego 
zdaniem uwięzionym nie gro-
zi wielkie niebezpieczeństwo, 
np. zasypania czy zalania, 
gdyż skały w miejscu, w któ-
rym przebywają, są zwięzłe. 

Katastrofa poruszyła pol-
skich górników. W geście soli-
darności zorganizowano czu-
wanie i modlitwy w kaplicy 
św. Barbary przy centrum 
handlowym Silesia w Kato-
wicach, które mają potrwać 
aż do czasu zakończenia ak-
cji. Wypadek skłonił naszych 
ekspertów do refleksji, jak 
wyglądałaby podobna akcja 
w Polsce. Zenon Jerzyk, za-
stępca dyrektora Centralnej 
Stacji Ratownictwa Górni-
czego w Bytomiu, podkreśla, 
że dysponujemy odpowied-
nim sprzętem – zwłaszcza 
Polskie Górnictwo Naftowe 
i Gazownictwo – i wyszko-
lonym personelem koniecz-
nym do tego typu akcji. Posia-
damy takie same podajniki, 
umożliwiające dostarczanie 
pożywienia na głębokość 
1300 m, a także kapsuły ra-
townicze do wydobywa-
nia ludzi na powierzchnię.

Jednak nigdy nie musie-
liśmy wykorzystywać tych 
urządzeń, aby wydobywać 
ludzi z głębokości niemal-
że kilometra pod ziemią.n

Obóz, w którym 
koczują bliscy górników

wjazd – jedyna 
droga dostępu 
do kopalni, przez 
którą przejeżdżają 
pojazdy z ładunkiem 
i maszyny

Strefa, w której 
doszło 
do zawału. 
5 sierpnia runął 
strop kopalni, 
co spowodowało 
uwięzienie 
33 górników 
pod ziemią

Schron – usytuowany na głębokości 
700 m, o powierzchni 50 m kw., 
zaopatrzony w tlen, wodę i żywność. 
W nim przebywają górnicy

Plan C  
– RIG 422

Plan B  
– Schramm 
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Plan A  

– Strata 950
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